
Ministerstwo Edukacji chce, by 
każda szkoła mogła wprowadzić 
obowiązek noszenia jednolitych 
strojów. Decyzję miałby podejmo­
wać dyrektor szkoły lub rada ro­
dziców. Zapis o możliwości wpro­
wadzenia mundurków ma się zna­
leźć w nowelizacji ustawy o sys­
temie oświaty. Minister Roman 
Giertych przekonuje, że takie roz­
wiązanie ma wiele korzyści. Argu­
mentuje, że nie będzie sytuacji, 
w której dzieci przechwalają się 
strojami, łatwiej też będzie zauwa­
żyć obcą osobę, która wchodzi na 
teren szkoły.
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mundurek, to m o je  marzenie
- Uważam, że to dobry pomysł, 

wreszcie dz iec i będą dziećm i a nie  
w ystro jonym i la lkam i, p o  szko le  
n iech sobie n o s z ą  co z e ch cą  na 
co rodziców  je s t stać, by  im  kupić, 
a w  szko le  n ie  pow inno być  rew ii 
m ody  - stwierdza uczennica Ze­
społu Szkół Ponadgimnazjalnych 
nr 1 w Jarocinie. Innego zdania jest 
Mariusz Bartolik z IV klasy techni­
kum ekonomicznego Hmmm... Ca­
ły  czas po jaw ia  się argum ent, że  
m undurek  „przyk ry je " biedne, ta­
n ie  ubrania, i  różn ice  p o m ię d zy  
zam ożnym i, a ubog im i n ie  będą  
w idoczne...Ty lko  czy  k toś w pad ł 
na to, że  m undurek nie p rzykry je  
d ro g ie g o  p ió rn ik a , m a rk o w y c h  
butów, na jm odnie jszego plecaka, 
itd. ? P om ysł chyb iony m oim  zda­
niem, ja k  w iększość ide i W ielkie­
go  Rom ana - twierdzi. Lecz, czy 
problem tkwi tylko w podziałach na 
biednych i bogatych uczniów? 
- M undurek to je s t m oje marzenie. 
C hodzim y do dob re j szkoły, w ięc  
warto się tym  pochw alić. W zrosło­
by  tym  sam ym  bezp ieczeństw o, 
znik łyby różnice finansowe m iędzy  
uczniam i. Jestem  za tradycyjnym  
wyglądem  m undurka - mówi Ka­
rolina Oleksy, uczennica Liceum 
Ogólnokształcącego. Niektórzy 
z uczniów nie tylko chcieliby no­
sić mundurki, ale mają swoje po­
mysły, jak taki strój powinien wy­
glądać. -Ten pom ysł m ożna ubar­
w ić da jąc m łodz ieży w olną rękę, 
gdzie m ogą nosić  tarcze tak  ja k  
s e rd u s z k a  W ie lk ie j O rk ie s t ry  
Ś w ią te c z n e j P o m o c y  - J e d e n  
dzień w  tygodniu - freestyl, czyli, 
ja k  kto  woli, tak  s ię  ub iera! Kon­
ku rsy  w  szko le  na a trakcyjny do­
da tek m odny w  tym  roku  apaszka  
itp ., k o lo ry  m u n d u rk ó w  zg o d n e  
z p ro filem  szko ły  - ro ln ic tw o - z ie ­
lo n y  itd ., sw oboda  w  noszen iu - 
rozp ię te  - zapięte... - twierdzi jed­
na z uczennic jarocińskiego ogól­
niaka. Ale nie tylko uczniowie mają 
pomysły jak powinien wyglądać 
strój szkolny. - S tró j szkolny, inny  
dla dz iew czyny i inny  dla ch łopa­
ka. Pam iętam , że k iedy chcie liśm y

za mundurkiem,
panny sznurkiem?

„K o ch a m  jeansy, n ie  dam  na s ie b ie  w c isnąć ja k iś  
straszny m undur, bo ja k ie m u ś  n iedokszta łconem u  
d e b ilo w i ch c ia ło  s ię  z m ie n ić  ś w ia t ! ”  - takiego zdania 
jest kierowniczka14. „A  ja  je s te m  za m undu rkam i:)  
J e ż e li p rzypn ie  s ię  do n iego  parę  ozdób czy coś w  tym  
s ty lu ” - twierdzi W redna. Na internetowych forach dla 
młodzieży, aż huczy na tem at mundurków w szkołach. 
W  powiecie jarocińskim nie ma żadnej szkoły, gdzie 
uczniowie musieliby chodzić w mundurkach. Za to jest 
jedna, gdzie będą nosić mundur wojskowy.

W takich pięknych fartuszkach chodziły grzeczne panny do liceum przy 
ul. Kościuszki w  latach 60-tych

w p ro w a d z ić  b luzy, b y ł p o m ys ł, 
żeby  każda k lasa m ia ła  inny  ko ­
lor, np. zielony, bo to  nadzie ja  dla  
klas pierwszych, czerw ony dla dru­
gich, czy li ostrzeżenie, że trzeba  
się  ju ż  zacząć  uczyć - dodaje dy­
rektor Dorota Andrzejewska.

mundurek dia ucznia 
i nauczyciel

W kronikach liceum przy ul. 
Kościuszki zachowały się zdjęcia 
z lat sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych dziewcząt w granato­
wych marynarkach, białych blu­
zeczkach i spódniczkach, a chłop­
ców w ciemnych spodniach. Mun­
durki wróciły na chwilę do szkoły 
w połowie lat osiemdziesiątych. 
- C iem ną b luzę każdy  uczeń m u­
s ia ł uszyć  we w łasnym  zakresie. 
To by! absurd. W  tam tych czasach  
b ra ko w a ło  w szys tk ie g o  w  s k le ­
pach, żeby zdobyć m ateńał m usie­

liśm y  je ź d z ić  do Poznania. W  do­
da tku  ta rcze szko ły  m us ia ły  być  
p rz y s z y w a n e  także  do  o d z ie ż y  
w ierzchn ie j. N auczyc ie le  sp raw ­
dza li to p rze d  w ejściem  do szkoły. 
M oja ko leżanka m usia ła  taką ta r­
czę p rzyszyć  do futra. P arano ja l- 
wspomina jedna z uczennic jaro­
cińskiego ogólniaka. Urszula Go- 
ling, dyrektor ZSP nr 1 nie przy­
pomina sobie, by w szkole noszo­
no mundurki, ale sama, gdy była 
uczennicą, nosiła taki strój. - Koń­
czyłam  L iceum  O gólnokszta łcące  
im. T. Kościuszki. N os iliśm y w te­
d y  g ranatow e fa rtuszk i z  b ia łym i 
ko łn ierzykam i. N ie bun tow a liśm y  
się przeciw ko takim  stro jom -wspo­
mina pani dyrektor. Były też i ta­
kie szkoły, w których nie tylko 
uczniowie nosili mundurki. - Ja  
k o ń c z y ła m  T e c h n ik u m  L e śn e , 
gdzie obow iązek noszen ia  stro ju  
szkolnego m ie li uczniow ie ja k  i  na­
uczyc ie le  - tłumaczy Dorota An­

drzejewska, dyrektor jarocińskie­
go ogólniaka.

jak w Wojsku
Mundur ucznia liceum wojsko­

wego składa się z: kurtki, spodni, 
pasa, butów, nakrycia głowy i logo 
szkoły. Młodzi ludzie, którzy posta­
nowili kontynuować swoją eduka­
cję w Liceum Wojskowym w ZSP 
nr 2 podpisywali deklaracje, w któ­
rej zobowiązali się do noszenie 
munduru i do tego, że zapłacą za 
jego uszycie. Wojskowe stroje 
będą nosić w dni mundurowe, czyli 
jakieś dwa, trzy razy w tygodniu 
i bez wątpienia na zajęcia takie jak 
PO oraz Przysposobienie Wojsko­
we. Mundury będą obowiązywać 
od października, bo jak na razie 
nie są uszyte, wciąż trwają przy­
miarki. Cena stroju - 250 złotych.

biała bluzka, t-shirt, jeans?
Podobno niektórzy uczniowie 

Gimnazjum w Woli Książęcej w ubie­
głym roku sami wystąpili o to, by 
nosić mundurki. Dziś zwolenników 
jest znacznie mniej, ale są i tacy, 
którym pomysł się podoba. - W  szko­
le podz ia łów  na b iednych i boga­
tych nie widać, ale ta k i s tró j z likw i­
dow a łby  rew ie  mody. P lisow ana  
sp ó d n ica  do  ko lan, b ia ła  b luzka  
i  bolerko, d laczego n ie?  - zgodnie 
stwierdzają Kornelia Nowicka i Jo­
anna Gili. Uczniowie tego gimna­
zjum także mają swoje oryginal­
ne pomysły na wygląd takiego 
stroju. - D resy , d la  c h ło p c ó w . 
M ogą być  w  tym  sam ym  ko lo rze
- mówi Tomek Woźniak. A co 
z dziewczynami? - Kolorow y t-shirt 
i  je a n s y  w  takim  3am ym  odcieniu
- dodaje Joanna Owczarek.

za czy przeciw
W Internecie jest coraz więcej 

ogłoszeń firm krawieckich, które 
podejmą się zaprojektowania i uszy­
cia stroju szkolnego. Ale czy znajdą 
klientów? „N ie m a tak dobrze pa ­
nie m inistrze ja k  pan to w prowadzi 
to ja  jes tem  p ierw sza chętna oso ­
ba na pana napaść (...)!” - pisze 
jedna z uczestniczek internetowe­
go forum dla młodzieży, Nie jes tem  
zw olennik iem  Rom usia i  ja k  go wi­
dzę to  się we m nie gotuje, ale trze­
ba m u przyznać, że  m a rację. Co 
praw da lubię kob ie ty z  odkrytym i 
plecam i oraz pępkam i na wierzchu, 
ale na im prezach w  klubach noc­
nych. W  szko le  pow inno się zabro­
n ić  chodzen ia  w  takim  stylu. (...) 
Jestem  za rów nym i koszulam i lub 
sw eterkam i i obow iązkow o tarcza  
z num erem  i  godłem  szkoły - TYL­
KO  N IE  N YLO N O W E  M U N D U R ­
KI! - dodał pressa. A ty jesteś ,,za" 
czy „przeciw”?

JUSTYNA OLSZAK
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B nieokrz* »ony mf edsieśowy

Owszem, przypadki, kiedy to starsi 
uczniowie zlecają młodszym wykonanie 
dziwnych zadań w imię kocenia, nie znik­
nęły. Normąjest “dyszenie orzełka”, gdzie 
kot w mniej lub bardziej śmieszny sposób 
skacze po monecie. Można też w kasku 
lub w goglach biegać po szkole, wydając 
z siebie ryk silnika motoru (markę, szyb­
kość i moc silnika wybiera kocony). Cią­
gle w modzie jest mierzenie zapałką dłu­
gości i szerokości parapetu, jak również 
dla bardziej odważnych - długości koryta­
rza. Dla niektórych kotów jest to upoka­
rzające, jednak są tacy, dla których może 
ono być formą zabawy, wykazaniem się 
przed starszymi kolegami. Zmierzenie 
parapetu nie jest szkodliwe dla kotka, jed­
nak czasami na tym się nie poprzestaje. 
Starsi każą wykonywać młodszym zada­
nia strasznie upokarzające lub nawet nie­
zgodne z prawem. Jeżeli kocony zaczy­
na się buntować, może liczyć się z szyka­
nowaniem. Jednym z żałosnych zadań 
jest “kręcenie pornola”. Na szczęście 
rzadko, ale też występują. Mowa o pobi- 
ciach (co możecie przeczytać w wywia­
dzie obok).

Kici, k ic i...
- N ie  m a m y  s y g n a łó w  o  k o c e n iu  o d  

daw na . O d ką d  w p ro w a d z iliś m y  ś lu b o ­
w a n ie  p ie rw s z y c h  k la s , m ło d z ie ż  n ie  
s k a rż y  s ię  na ta k ie  in cyd e n ty . Z  re g u ły  
w  p o ło w ie  w rz e ś n ia  o rg a n iz u je m y  ś lu ­
b o w a n ie  p ie rw s z a k ó w . (W  tym  ro k u  b ę ­
d z ie  w y ją tk o w o  p ó ź n ie j, ze  w z g lę d u  na  
re m o n ty .) K a żd a  k la sa  m u s i p rz y g o to ­
w ać p re z e n ta c ję . S a m o rz ą d  w yzn a cza  
im  ty p o w o  ro z ry w k o w e  z a d a n ia  - opo­
wiada Urszula Goling, dyrektor Zespo­
łu Szkół Ponadgimnazjalnych nr 1 w Ja­
rocinie. Uczniowie “jedynki” w pełni po­
twierdzają te słowa: - Takie c o ś  tu  n ie  
is tn ie je . N ie  s p o tk a łe m  s ię  n ig d y  z ta ­
k im  z ja w is k ie m  - twierdzi Sławek z dru-

śpiewaj
lub

lataj kotku
Przybierało dość brutalne formy, 
jednak w ostatnich latach zm alało  
i jest raczej formą zabawy. Rzad­
ko zdarzają się przypadki pobi­
c ia ... Mowa o tym, czego oba­
w iają się wszystkie pierwszaki 
- koceniu.

giej klasy technikum. Inny uczeń nato­
miast słyszał, jak laski robiły za nim 
“kici, kici...”, ale nie był tym faktem obu­
rzony. Niektóre “koty” są nastawione 
bardzo bojowo: - N ie  n a tra f i ły ś m y  na  
ko ce n ie . Z re s z tą  ty lk o  b y  k to ś  s p ró b o ­
w a ł n a s  k o c ić , to  b y ś m y  m u  p o k a z a ły  
- śmieją się dziewczyny.

oni są przyjació łm i
- K iedyś  na s a li g im n a s tyczn e j u rzą ­

d z a liś m y  “c h rz e s t ko tów ". K ażda  k lasa  
m ia ła  p rze jść  ja k iś  test. Ta im preza  um ar­
ła “śm ie rc ią  n a tu ra ln ą ”; te raz  o rg a n iz u ­
je m y  ś lu b o w a n ie  p ie rw s z a k ó w  w  m arcu, 
w  d z ień  p a tro n a  szkoły. Na p o czą tku  na ­
u k i w  szko le  p ie rw sze  k la s y  sam e o rg a ­
n izu ją  sob ie  spo tkan ia  in teg racy jne . A n i 
przedtem , an i te raz n ie  m ie liśm y zg łoszeń
0 k o ce n iu  - m o le s to w a n iu , na p a d a n iu , 
w ykonyw an iu  p rób . D a w n y  “c h rz e s t” by ł 
w n a sze j szko le  m ocno  ro z re k la m o w a n y
1 s ta rs i w iedzie li, że m ają  serdeczn ie  p rzy ­
ją ć  p ie rw szo k la s is tó w . N a to m ia s t te raz  
m ię d zy  p ie rw szo - i  trze c io k la s is ta m i w y­
s tępu je  m ała  różn ica  w ieku. Są ze  sobą  
z a p rzy ja źn ie n i i w ca le  n ie  m yś lą  o ko ce ­
n iu  - mówi Dorota Andrzejewska, dyrek­
tor Zespołu Szkół Ogólnokształcących. 
Uczniowie tej szkoły mają zdziwione 
miny, gdy pyta się ich o jakiekolwiek ob­
jawy fali. - N ie ... n ic  ta k ie g o  n ie  m ia ło  
m ie jsca . B y liśm y  ba rdzo  dob rze  p rz y ję ­
ci, fa jn ie  s ię  tu  czu je m y  - odpowiadają.

Jedzie poc iąg ...
Część jarociniaków dojeżdża pocią­

giem do szkoły w Ostrowie Wielkopolskim. 
Wygląda na to, że owiane fatalną sławą 
podróże pierwszaków do Ostrowa już mi­
nęły. - N ik t n ie  zaczep ia ł m n ie  w  pociągu. 
G dybym  s ię  z tym  spotka ł, pow iedz ia łbym  
s ta rszym  ko legom  i  trzym a libyśm y s ię  ra ­
zem  - stwierdza Damian. Rysiek potwier­
dza: - N ik t m nie  n ie  kocił. D la  m n ie  nie  
je s t  to w cale śm ieszne. Rozważa też, co 
zrobiłby, gdyby musiał poddać się jakie­
muś zadaniu. - M ógłbym  je d y n ie  za śp ie ­
w ać p iosenkę  na “dz ień  d o b ry ”, je ż e li by ­
łaby  zabaw na. G dyby je d n a k  k toś  ostro  
przesadził, zg łos iłbym  ten fak t w  szko le  lub  
pow iedz ia łbym  rodzicom .

SYLWIA GRYGIEL

mówisz
jarocin,
myślisz

festiw al

Rozmowa 
z GRABAŻEM 

- wokalistą zespołu 
STRACHY NA LACHY

Jak się grało w Jarocinie w porównaniu do 
poprzednich występów? 

Grałem tu już siódmy raz, ale chyba ten występ był 
najlepszy. W Jarocinie gra się z jakimś sentymentem Ja 
pierwszy raz stanąłem na scenie właśnie w Jarocińskim 
Ośrodku Kultury w 1984 r. jako wokalista zespołu “Ręce 
do góry". Później z każdym zespołem, z którym grałem, 

przyjeżdżałem do Jarocina. 
Gdy zaczęliście grać, ludzie wstali, poruszyli się. 

Tworzycie niesamowity klimat. Jak wy to robicie?
Przychodzimy, bierzemy instrumenty i gramy no! 

Gdyby każdy wiedział, na czym to polega, to by ludzie 
cały czas stali. Ja nie wiem, czemu u nas tak fajnie 

wychodzi, ale cieszę się z tego.
Wielu ludzi porównuje was do Pidżamy Porno.

Mówią, że jesteście ich klonem...
To jest zupełnie inny zespół. A gdybym miał się 

przejmować tym wszystkim, co ludzie naokoło mówią, 
nie tylko na mój temat, to bym już dawno w psychiatryku 

wylądował i tam bym siedział. Parę razy już byłem bli­
sko, ale się nie daję. Najważniejsze, żeby mieć zaufanie.

do samego siebie. 
“Dzień dobry kocham Cię” jest dedykowane dla

jakiejś kobiety?
No comments. Wszystko, co miałem, to napisałem. 

Podobno udaje ci się skomponować sześć utwo­
rów w jeden dzień?

Ale to tylko raz taka łaska przyszła z nieba i z pie­
kła. To było sprzężenie zwrotne. 

Co sądzisz o tegorocznym festiwalu? Myślisz, że 
Jarocin będzie trwał dalej?

To zależy również od tego, jak to będzie wyglądało 
w listopadzie. Pewnie będą jakieś wybory. A jak znowu 

młodzi zostaną w chacie i nie pójdą, no to wiadomo, kto 
wygra. A jak wiadomo, kto wygra, to ja to cienko widzę. 
Skoro znaleźli się już w Jarocinie ludzie na szczeblach 
władzy, którzy są przychylni temu projektowi i widzą dla 
tego miasta szansę w postaci festiwalu, no tó warto się 

tego trzymać. Prawdę mówiąc moim marzeniem było 
zagrać w Jarocinie w nocy, przy światłach. Bo za każ­
dym razem, gdy tu grałem, to albo otwierałem festiwal 

albo grałem na Małej Scenie. To się spełniło, więc ja 
sobie bez Jarocina doskonale poradzę i Jarocin pewnie 
beze mnie też. Ale nie wiem, ęzy Jarocin sobie poradzi 

bez tego festiwalu jako miasto, które ma spełńiać wymo­
gi i kryteria nowoczesnego organizmu. A przecież ten 

festiwai i Jarocin są to dwie nierozłączne części dla 
każdego człowieka, który się w tym kraju wychował 

Mówisz Jarbcin, myślisz festiwal.
Rozmawiała MICHALINA

na Jarocin Festiwalu

subiektywnym 
i laickim okiem

Oldschool Farty

▼ ---------------------------------------------------

Benedek... Twardy, arogancki i po­
dobno zdolny facet. Płyta, którą na­
grał, miała niby zachęcić do słucha­
nia rockWrolla. Mnie jednak nie za­
chęcił, tym bardziej, że nie wszyst­
kie utwory kojarzą mi się z tym ga­
tunkiem muzyki. Jakby nie były two­

rzone w tym samym stylu. Wydaje mi się, że Janek 
Benedek skupił się głównie na pokazaniu tego, co 
umie zrobić z gitarą. Co prawda ma swój oryginalny 
styl grania i nieźle mu to wychodzi, ale tylko to. Do 
płyty dołączone są teksty piosenek. Analizując je 
można dojść do wniosku, że niektóre słowa są two­
rzone na styl dawnego rock'n’rolla. Utwór „Młode wil­
ki" z kolei rusza temat na czasie - o narkotykach. 
A reszta jest według mnie o ... niczym! W dodatku 
część jest anglojęzyczna, ale tłumaczenie oczywiście 
też jest w opakowaniu płyty. Chyba niepotrzebnie. 
Słowa są tak proste, że nie trzeba dobrze znać an­
gielskiego, żeby je zrozumieć. Jedyna piosenka, jaka 
wpadła mi w ucho to Vanishing World. A to dlatego, 
że została ona wykorzystana przez T.love (w polskiej 
wersji Gnijący świat) i kojarzy mi się z .oryginalnym 
głosem Muńka. W wersji Benedeka jest bardziej zim­
na i ponura. Rock'n’rollowy facet grał na tegorocz­
nym jarocińskim festiwalu. Niech uczestnicy sami oce­
nią czy się dopasował do klimatu. Według mnie nie...

Benedek

on-off
▼ --------------------------------------

Płyta przeznaczona dla wrażliwych 
osób, które lubią wieczorami posłu­
chać spokojnych dźwięków. Rów­
nież dla miłośników głosu i muzyki 
Marcina Rozynka. Artysta zacho­
wał styl. Jego zabawa oryginalnym, 
delikatnym głosem, szczególnie 

wysokie dźwięki mogą zachwycić niejednego. Jedy­
ne, co może denerwować, to to, co Rozynek zacho­
wał już w sobie na stałe - zabawa fonetyką. „Jesz- 
cze-e”, „wszyscy-y”, „pytają-ą”, „ży-y-yć” - takie przed­
łużanie końcówek wyrazów stało się już chyba jego 
znakiem rozpoznawczym. Ale artysta zaskoczył mnie 
jednym. Wśród tej całej wrażliwości, w utworze „Ob­
jęcie bessy" padło zdanie: „Ale w d... ma to cały 
świat”! Takie słownictwo u Rozynka jest raczej rzad­
ko spotykane. Ale klimat płyty i tak jest sympatyczny. 
Muzyka z gitarą klasyczną w tle tworzy delikatny na­
strój, który zakochani mogą wykorzystać na roman­
tyczne wieczory. Również gorąco polecam dla tych, 
którzy zmęczeni hałasem dnia, pragną wyciszyć się 
wieczorem. M IC H A LIN A

Marcin Rozynek, „on-off”

J k s i ą ż k i
Fascynująca wyprawa 

na wschód

I “Pomarańczowy majdan" to fascynU' 
jąca i porywająca podróż na Ukrain?' 
Nie jest to jednak wycieczka krajb' 
znawcza, lecz trudna wyprawa, by 
poznać naszych wschodnich sąsjf' 
dów, ich mentalność, nastawienie d® 

| życia oraz procesy powstawania Ra' 
triotyzmu, które miały swój finał na W' 

jowskim Majdanie w listopadzie i grudniu 2004 t. 
Autorem książki jest Marcin Wojciechowski, dziennika^ 
'Gazety Wyborcze/’, który był korespondentem WOI®̂  
nym na Bałkanach, pracował także w Moskwie i oCZf 
wiście relacjonował przebieg pomarańczowej reW°V_ 
cji. W książce, a właściwie obszernym reportażu ob=r 
mującym kilkanaście ostatnich lat na Ukrainie, nie t / K 
znajdziemy odpowiedź na pytanie “co działo się na M®> 
danie?", ale przede wszystkim dowiemy się co dof*“  
wadziło do tego, że ludzie wyszli na ulice i ak tyw n ie j 
protestowali przeciwko skorumpowanej władzy. 
taż jest owocem wielu wyjazdów Wojciechowskiego j 
Ukrainę, dziesiątek spotkań z politykami znajdują^’ 
się po obu stronach barykady oraz rozmowami ze zwt 
klymi ludźmi. Dzięki temu wydawnictwu poznamy ^  
ważniejsze postacie na scenie politycznej i m edia^ 
Ukrainy. Autor w przybliżaniu nam wschodnich 
dów nie jest obiektywny: nie tylko opisuje, ale także oCfT g 
“Pomarańczowy majdan" to thriller, przykład . 
determinację człowieka w sięganiu po władzę0 
studium o ludzkiej nieuczciwości. Godne pole 
nia wszystkimciekawym świata!

SYLWIA GRYGIE1-

Marcin Wojciechowski, Pomarańczowy ^  
dan, Wydawnictwo W.A.B. * ,.n

ocena: 1.0/1°


